


ZABAWKI

Zabawki są znane od wielu tysięcy lat, uży-

wane były przez najdawniejsze cywilizacje, w tym cy-

wilizację doliny Indusu (3300-1300 p.n.e.), z której

zachowały się kostki do gry z 6 oczkami (takie, jakich

używamy dziś), pionki do gier, ptaki-gwizdki, wózki

i zwierzęta na kółkach, zwierzęta z ruchomymi czę-

ściami ciała. Lalkami bawiono się już 2000 lat p.n.e.,

jojo znane było w starożytnej Grecji i Chinach., konik

na biegunach jest z nami od średniowiecza,

plastelina powstała w Niemczech w 1880 r., samo-

chodziki resoraki w USA w 1906, klocki LEGO w Danii

w 1949, hula hop w USA w 1957, lalka Barbie w USA

w 1959, kostka Rubika na Węgrzech w 1974.

Głównym zadaniem zabawki było kiedyś

przygotowanie dzieci do określonego miejsca w społe-

czeństwie – do bycia matką, żoną, wojownikiem,

pasterzem. Obecnie zapewniają rozrywkę, jedno-

cześnie pełniąc rolę edukacyjną. Pozytywnie wpływa-

ją na rozwój poznawczy, emocjonalny, społeczny i fi-

zyczny. Pobudzają kreatywność, rozwijają koordyna-

cję wzrokowo-ruchową, umiejętności matematyczne

i naukowe, uczą podejmowania decyzji i pracy w gru-

pie. W zabawie dzieci uczą się wielu codziennych

czynności, a naśladując dorosłych przygotowują się do

dorosłego życia.

W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych

XX wieku zaczęto nadawać zabawkom znaczenie jeśli

chodzi o płeć dziecka. Powód? Większa sprzedaż.

Wcześniej tylko ok. 2% zabawek było przypisanych

konkretnej płci, dzieci bawiły się wszystkimi

zabawkami.

Polska powojenna była biedna. Dzieci na wsi

musiały pomagać rodzicom w pracach przy gospo-

darstwie, m.in. pasły krowy, pomagały w żniwach,

przy wykopkach. Zabawki robiły same – lalki z kawał-

ków materiałów (gałganków), wózki (karki) z drewna,

narty z deski jaworowej (wyginanej dzięki moczeniu

w gorącej wodzie), proce, łuki, drewniane karabiny

z gumą do wystrzeliwania drewnianych kulek, rafki od

rowerów, za którymi się biegło (dzięki czemu droga do

lub ze szkoły trwała bardzo krótko), zabawki z kaszta-

nów i żołędzi. Chętnie bawiono się w chowanego,

kąpano w rzece, łapano ryby rękę. Prawie wszystkiena

dzieci potrafiły wspinać się na drzewa i skakać przez

ognisko, w którym piekły karpiele czy ziemniaki. W zi-

mie lepiły bałwany, zjeżdżały na workach wypchanych

sianem lub sczepionych sankach, a nawet na odwró-

conych zydlach.

Na jarmarkach dostępne były ręcznie robione

drewniane zabawki: wózki z konikami, samoloty,

karuzele, ptaki machające skrzydłami, grzechotki. Dla

wiejskich dzieci były one jednak najczęściej

nieosiągalne, uważane za zbytek.

Dzieciństwo obecnych 40-, 50-latków to czasy

PRL-u. W sklepach wybór zabawek był mocno ogra-

niczony, ale można było kupić pluszowe misie, bączki,

lalki, ołowiane żołnierzyki, resoraki. Luksusem były

zabawki z Pewexu kupowane za dolary. Ponieważ

zabawek nie było dużo i były trudniej dostępne niż

teraz, dzieci dłużej się z nich cieszyły i bardziej do nich

przywiązywały.

Tak, jak we wcześniejszych latach, wiele zaba-

wek powstawało w domu z tego, co miało się pod ręką,

np. domki dla lalek z kartonowych opakowań, ubranka

dla lalek ze skrawków materiałów, proce z patyków

i gumy. Inspiracją do zabaw były seriale telewizyjne,

np. „Czterej pancerni i pies”, „Stawka większa niż

życie”, „Arabela”, „Bonanza”. Popularne były zabawy

w Indian i kowboi, w żołnierzy, w dom, w sklep, w cho-

wanego, skakanie na gumie, skakance, podchody,

jazda na rowerze, łyżwach, sankach, gra w kapsle,

wygibasy na trzepaku, gra w klasy, w dwa ognie,

budowanie domu bądź bazy z krzeseł i koców, berek,

układanie kostki Rubika, ciuciubabka, hula hop, głuchy

telefon. Wolny czas wypełniały gry planszowe,

logiczne, losowe: warcaby, szachy, Chińczyk, statki,

domino, karty, państwa-miasta, bierki, później

Mastermind czy Eurobiznes.

Może kupując kolejną zabawkę swojemu

dziecku warto zastanowić się, jak długo będzie ona

atrakcyjna i czy dziecko jej naprawdę potrzebuje, czy

też będzie kolejnym kaprysem, następnym

przedmiotem, który zostanie odłożony na półkę i ule-

gnie zapomnieniu.

Teresa Dyrcz
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Która smutną twą duszę tak rzadko rozzłaca: -
Zginąłby świat, jak zginie ta piosnka echowa!

Błogosławione bądźcie pługi, sierpy, kosy
I wy najdroższe krople znoju mojej braci,
Które żyźnicie ziemię – jak niebieska rosa -
Śniąc o dniach, które przyjdą dawne długi spłacić!

Bądź mi błogosławiona chato, strzechą kryta
Wszystkie smutki wsi mojej, bóle i rozpacze -
Ja, wolny syn Wsi Wolnej – nie sługa, najmita,
Niosę ci garść piosnek z swej drogi tułaczej...

Nieuczone, lecz szczere ślę ci pozdrowienie,
jak żołnierz, który ginąc, woła: żyj Macierzy!
A gdy padnę przy pługu i odejdę w cienie -
Wiedz, żem cierpiał z mym ludem i kochał
najszczerzej!

Antoni Olcha (1914-1978) Tomik z 1933 roku

Antoni Olcha nazywał się naprawdę Antoni
Władysław Mirek. Poeta, prozaik, publicysta. Urodził
się 21 listopada 1914 roku we wsi Naprawa koło
Jordanowa. Pochodził z rodziny chłopskiej. Ukończył
seminarium nauczycielskie w Jordanowie, a po
wojnie Akademię Nauk Politycznych w Warszawie.
Redaktor pism ludowych: miesięcznika „Wieś – Jej
Pieśń" (1933-34) „Nowa Wieś" (do 1936), tygodnika
„Chłopi" (1945-47), „Orka" (1957-60, od 1960
„Tygodnik Kulturalny"), miesięcznika „Teatr Ludo-
wy" (1962-65); należał do redakcji tygodnika „Wieś"
(1944-50).

Prowadził działalność kulturalno-oświatową
na Podkarpaciu. W 1939 uczestnik wojny obronnej,
1939-41 w Wilnie, następnie w Warszawie, od 1943 na
Podhalu brał udział w konspiracyjnym ruchu kultu-
ralnym. W 1945 organizator akcji przesiedleńczej
małorolnych chłopów z Podhala na Ziemie Odzys-
kane. W 1965 otrzymał nagrodę Ministra Kultury
i Sztuki III stopnia.

W twórczości podejmował głęboką tematykę
społeczną i polityczną, zwłaszcza dotyczącą tematyki
wiejskiej, a także problemy moralne, akcentując swo-
je związki z ziemią rodzinną. W poezji łączył ogólne






